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Istnieją ludzkie cierpienia, które wydają się zbyt głębokie, by można je było wyrazić słowami.
Utrata dziecka jest jednym z nich.

Nie ma znaczenia, czy dziecko zmarło w łonie matki, podczas porodu, w dzieciństwie,
młodości czy nawet w wieku dorosłym. Nie ma też znaczenia, czy śmierć przyszła nagle,
wskutek choroby, wypadku, przemocy czy nawet przez cichą tragedię aborcji. Rana
pozostawiona przez nieobecność dziecka przeszywa duszę w sposób wyjątkowy.

Wielu rodziców opisuje to doświadczenie jako wewnętrzną amputację.
Coś umiera również w nich samych.

A jednak pośród tej ciemności Kościół katolicki od dwóch tysięcy lat głosi coś, co dla
współczesnego świata wydaje się skandaliczne: cierpienie nie ma ostatniego słowa. Śmierć
nie ma ostatniego słowa. Chrystus ją pokonał.

Ten artykuł nie ma na celu oferowania łatwych frazesów ani powierzchownego pocieszenia.
Prawdziwy ból zasługuje na szacunek. Ma jednak na celu przedstawienie głęboko katolickiej,
teologicznej i pastoralnej refleksji nad jedną z najtrudniejszych prób, jakie może przeżyć
człowiek.

Bo kiedy wszystko wydaje się zniszczone, wiara nadal szepcze:

„Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem. Kto we Mnie wierzy,
choćby i umarł, żyć będzie.”
— J 11,25

Najbardziej nienaturalny ból
Jest coś głęboko wstrząsającego w śmierci dziecka, ponieważ przeczy ona naturalnemu
porządkowi, którego instynktownie oczekujemy.

Rodzice spodziewają się umrzeć przed swoimi dziećmi.
Spodziewają się je chronić, prowadzić i patrzeć, jak dorastają.
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Kiedy dzieje się odwrotnie, ludzkie serce popada w pewnego rodzaju egzystencjalne
zagubienie. Sam czas wydaje się rozpadać. Wielu rodziców odczuwa poczucie winy, gniew,
pustkę, niedowierzanie, a nawet pewne poczucie zdrady ze strony Boga.

W Piśmie Świętym znajdujemy niezliczone sceny rodziców płaczących po swoich dzieciach:

Dawid płaczący nieutulenie po Absalomie.
Rachela „opłakująca swoje dzieci”.
Jair błagający o życie swojej umierającej córki.
Wdowa z Nain idąca za ciałem swojego jedynego syna.
A przede wszystkim Najświętsza Maryja Panna pod Krzyżem.

Chrześcijaństwo nie zaprzecza bólowi.
Patrzy mu prosto w twarz.

Jezus Chrystus nie powiedział, że śmierć jest czymś „naturalnym” i nieistotnym. On sam
zapłakał przy grobie Łazarza.

„Jezus zapłakał.”
— J 11,35

Ten najkrótszy werset Pisma Świętego zawiera ogromną głębię. Bóg, który stał się
człowiekiem, płakał. Nie udawał obojętności. Nie tłumił cierpienia. Uświęcił ludzkie łzy.

Tajemnica cierpienia: jedno z najtrudniejszych
pytań
Jednym z najczęstszych pytań po utracie dziecka jest:

„Dlaczego Bóg na to pozwolił?”

To pytanie jest uzasadnione. Zadawali je nawet święci.
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Teologia katolicka naucza, że Bóg nie stworzył śmierci jako części swojego pierwotnego
planu. Śmierć weszła na świat z powodu grzechu pierworodnego i upadłej kondycji ludzkości.

„Przez jednego człowieka grzech wszedł na świat, a przez grzech
śmierć.”
— Rz 5,12

Żyjemy w zranionym świecie.

To oznacza, że choroby, tragedie, wypadki i cierpienia nie zawsze są „osobistymi karami”
zesłanymi bezpośrednio przez Boga. Bardzo często są konsekwencją upadłego stworzenia.

Ale właśnie tutaj znajduje się serce chrześcijaństwa:
Bóg potrafi wyprowadzić dobro nawet z najstraszniejszego cierpienia.

Krzyż jest najwyższym tego dowodem.

Najgorsza zbrodnia w historii — śmierć Syna Bożego — stała się narzędziem zbawienia
świata.

Nie oznacza to, że ból przestaje boleć.
Oznacza to, że cierpienie może mieć sens, gdy zostaje zjednoczone z Chrystusem.

Maryja Dziewica: Matka Boleści
Żadna katolicka refleksja nad utratą dziecka nie może pominąć Maryi Dziewicy.

Widziała śmierć swojego niewinnego Syna w najbardziej okrutny sposób, jaki można sobie
wyobrazić.
Trzymała Jego martwe ciało w swoich ramionach.
Słyszała uderzenia młotka w gwoździe.
Pozostała pod Krzyżem.

Dlatego Kościół nazywa Ją:
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Matką Bożą Bolesną
Mater Dolorosa
Królową Męczenników

Maryja rozumie ból rodziców jak nikt inny.

Wielu rodziców, którzy tracą dziecko, odkrywa zupełnie nową relację z Maryją. Nie widzą już
w Niej jedynie Królowej Nieba, ale zranioną Matkę.

I kryje się w tym ogromna lekcja:
Maryja nie uciekła przed cierpieniem. Pozostała przy Krzyżu.

Współczesny świat często odpowiada na ból poprzez:

ucieczkę,
rozproszenie,
leki,
rozrywkę,
gorączkowy aktywizm,
albo rozpacz.

Maryja uczy innej drogi: pozostać przy Bogu nawet wtedy, gdy niczego już nie rozumiemy.

Światła i cienie żałoby z katolickiej
perspektywy
Cienie: duchowe zagrożenia cierpienia
Utrata dziecka może stać się niszczącym kryzysem duchowym.

Niektórzy ludzie:

porzucają wiarę,
odczuwają nienawiść do Boga,
popadają w głęboką depresję,
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uzależniają się,
niszczą swoje małżeństwo,
żyją uwięzieni w poczuciu winy,
albo szukają odpowiedzi w spirytyzmie i praktykach okultystycznych.

Tutaj Kościół mówi jasno.

Ból nigdy nie usprawiedliwia sięgania po:

media,
seanse spirytystyczne,
próby „kontaktowania się” ze zmarłymi,
ezoteryzm,
wiarę w reinkarnację,
praktyki New Age,
tarot,
czy przesądy.

Choć praktyki te często rodzą się z naturalnego pragnienia ponownego zobaczenia
utraconego dziecka, otwierają niebezpieczne drzwi duchowe i oddalają od prawdziwego
pocieszenia Boga.

Kościół zaprasza do modlitwy za zmarłych, a nie do prób manipulowania światem duchowym.

Istnieje również inne niebezpieczeństwo: uczynienie cierpienia bożkiem.

Niektórzy rodzice pozostają psychicznie i duchowo sparaliżowani przez lata. Trzymają się
swojego bólu tak, jakby uzdrowienie było zdradą wobec zmarłego dziecka.

Ale uzdrowienie nie oznacza zapomnienia.
Ponowne uśmiechanie się nie oznacza mniejszej miłości.

Chrystus nie pragnie życia zniszczonego na zawsze.

Światła: jak Bóg przemienia cierpienie
Na przestrzeni historii Kościoła niezliczeni rodzice odnaleźli w tej próbie głęboką przemianę
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duchową.

Wielu odkrywa:

bardziej autentyczną wiarę,
głębsze życie modlitwy,
oderwanie od świata,
większe współczucie,
prawdziwe nawrócenie,
i silniejszą nadzieję życia wiecznego.

Cierpienie może nas złamać… albo całkowicie otworzyć na Boga.

Święty Paweł napisał:

„Wiemy, że Bóg z tymi, którzy Go miłują, współdziała we wszystkim
dla ich dobra.”
— Rz 8,28

Nie mówi, że wszystko jest dobre.
Śmierć dziecka nie jest dobra.
Ale Bóg może działać nawet tam.

Gdzie jest teraz moje dziecko? Katolicka
nadzieja
Kościół naucza, że każda ludzka dusza jest wieczna.

Śmierć nie jest zniknięciem.
Jest przejściem.

W przypadku dzieci ochrzczonych chrześcijańska nadzieja jest ogromna. Kościół całkowicie
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ufa Bożemu miłosierdziu i obietnicom Chrystusa.

W przypadku dzieci zmarłych bez chrztu, w tym poronień i śmierci prenatalnych, Kościół
unika absolutnych stwierdzeń, ale naucza czegoś głęboko pełnego nadziei: możemy
powierzyć te dzieci nieskończonemu miłosierdziu Boga.

Katechizm stwierdza:

„Wielkie miłosierdzie Boże… pozwala nam mieć nadzieję, że istnieje
droga zbawienia dla dzieci zmarłych bez Chrztu.”

Jest to szczególnie ważne dla rodziców zdruzgotanych stratą prenatalną.

Aborcja: cicha i głęboka rana
Mówiąc o utracie dziecka, trzeba również poruszyć tragedię aborcji.

Żyjemy w kulturze, która często przedstawia aborcję jako zwykły zabieg medyczny.
Tymczasem rzeczywistość ludzka i duchowa jest często o wiele bardziej złożona.

Wiele matek — ale także ojców — doświadcza po aborcji:

poczucia winy,
pustki,
lęku,
depresji,
koszmarów,
rozpadu emocjonalnego,
trudności w kochaniu,
a nawet myśli samobójczych.

Choć niektórzy próbują zaprzeczać tym konsekwencjom, Kościół od dziesięcioleci towarzyszy
pastoralnie temu cichemu cierpieniu.
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I tutaj trzeba zrozumieć coś bardzo ważnego:
Kościół potępia grzech, ale nigdy nie opuszcza skruszonego grzesznika.

Chrystus przyszedł właśnie po to, aby zbawić zranionych.

Czy Bóg może przebaczyć aborcję?
Tak. Absolutnie tak.

Nie istnieje grzech, którego Bóg nie mógłby przebaczyć, jeśli istnieje szczery żal.

Rozpacz nie pochodzi od Boga.

Wiele kobiet myśli:

„Bóg nigdy mi nie wybaczy.”
„Jestem morderczynią.”
„Nie zasługuję na powrót do Kościoła.”

Ale Ewangelia opowiada inną historię.

Piotr zaparł się Chrystusa.
Paweł prześladował chrześcijan.
Wielu świętych miało straszną przeszłość.

Boże miłosierdzie jest nieskończenie większe niż ludzki grzech.

Tradycyjna katolicka droga obejmuje:

szczery żal,
sakramentalną spowiedź,
pokutę,
kierownictwo duchowe,
wewnętrzne zadośćuczynienie,
i ufne oddanie się Bożemu miłosierdziu.

Wiele matek odnajduje głębokie uzdrowienie duchowe, modląc się za to dziecko, nadając mu
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imię i powierzając je Bogu.

Nie chodzi o zaprzeczanie ciężarowi aborcji.
Chodzi o głoszenie, że Chrystus może odbudować nawet najbardziej bolesne ruiny.

Jak przeżywać utratę dziecka w świetle wiary
katolickiej
1. Pozwól sobie płakać
Autentyczna duchowość nie wymaga emocjonalnego chłodu.

Płacz nie jest brakiem wiary.

Nawet święci głęboko płakali.

2. Nie izoluj się
Cierpienie ma tendencję do zamykania człowieka.

Ale długotrwała izolacja może powoli niszczyć duszę.

Kościół podkreśla znaczenie:

rodziny,
wspólnoty,
parafii,
sakramentów,
i kierownictwa duchowego.
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3. Korzystaj z sakramentów
Zwłaszcza:

spowiedzi,
Eucharystii,
adoracji eucharystycznej,
oraz namaszczenia w przypadkach skrajnego cierpienia psychicznego lub fizycznego.

Chrystus naprawdę działa przez sakramenty.

Nie są one pustymi symbolami.

4. Módl się za swoje dziecko
Tradycja katolicka zawsze podkreślała modlitwę za zmarłych.

Zamawianie Mszy Świętych za zmarłe dziecko jest jednym z najgłębszych wyrazów
chrześcijańskiej miłości.

Śmierć nie zrywa duchowej komunii.

5. Unikaj powierzchownych odpowiedzi
Zdania takie jak:

„Bóg potrzebował kolejnego anioła”,
„Wszystko dzieje się po coś”,
„Musisz być silny”,

mogą głęboko zranić.

Żałoba potrzebuje ciszy, obecności i prawdziwej miłości bliźniego.

Czasami największym apostolstwem jest po prostu bycie obok.
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6. Zrozum, że żałoba nie ma zegara
Niektóre rany pozostają z człowiekiem przez całe życie.

I nie oznacza to braku wiary.

Nawet po wielu latach mogą powracać:

rocznice,
wspomnienia,
ważne daty,
piosenki,
fotografie,
czy bolesne pytania.

Chrześcijańskie uzdrowienie nie zawsze usuwa ranę; bardzo często ją przemienia.

Krzyż nie jest końcem
Chrześcijaństwo byłoby nie do zniesienia, gdyby kończyło się na Kalwarii.

Ale kończy się przy pustym grobie.

Zmartwychwstanie całkowicie zmienia znaczenie śmierci.

Dla katolika cmentarz nie jest miejscem ostatecznego pożegnania.
Jest miejscem oczekiwania.

Święty Paweł napisał:

„Abyście się nie smucili jak wszyscy ci, którzy nie mają nadziei.”
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— 1 Tes 4,13

Chrześcijanin naprawdę płacze.
Ale nie bez nadziei.

Utrata dziecka i wieczność
Współczesny świat żyje obsesją na punkcie tego życia.
Dlatego śmierć wydaje się absolutną katastrofą.

Wiara katolicka przypomina nam coś rewolucyjnego: zostaliśmy stworzeni dla wieczności.

To życie, ze swoim pięknem i cierpieniem, jest przemijające.

To nie umniejsza bólu po utracie dziecka.
Ale zmienia perspektywę.

Jeśli Chrystus zmartwychwstał, to miłość nie kończy się w grobie.

Pewnego dnia w Chrystusie każda łza zostanie otarta.

„I otrze z ich oczu wszelką łzę, a śmierci już odtąd nie
będzie, ani żałoby, ni krzyku, ni bólu.”
— Apokalipsa 21,4

Zakończenie: kiedy pozostaje już tylko
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objąć Boga
Są chwile, w których nie istnieją wystarczające odpowiedzi.

Teologia może oświecać.
Duszpasterstwo może towarzyszyć.
Sakramenty mogą podtrzymywać.

Ale pewne rany można złożyć jedynie w milczeniu przed Bogiem.

Utrata dziecka nigdy nie pozostawia człowieka takim samym.
Coś zmienia się na zawsze.

A jednak wiara katolicka naucza, że nawet z najgłębszego bólu
mogą zrodzić się świętość, nawrócenie i nadprzyrodzona nadzieja.

Chrystus nie obiecał życia bez krzyży.
Obiecał, że nie będziemy ich nieść samotnie.

I być może właśnie tutaj znajduje się serce chrześcijaństwa:
Bóg, który nie obserwuje cierpienia z daleka, lecz wchodzi w nie,
bierze je na swoje ramiona i otwiera — nawet z grobu — drogę ku
Życiu wiecznemu.


